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				Sobota, 10września

				Sierżant Maria Gajda zposterunku policji wGosztowie, nazywana wrodzinie Kurczakiem, budziła się przed piątą rano zupełnie bez powodu. Miała tak odroku: kładła się inatychmiast zasypiała jak zabita, apotem budziła się koło piątej iprzez następną godzinę przewracała się nałóżku, śledząc sunące wolno wskazówki zegara. Wkrótce wpokoju obok budziła się babcia iwłączała radio. Maria słyszała cichy, monotonny głos spikera, kaszel babci ijej głębokie westchnienia. 

				Babcia Burasowa miała nagłowie całe zło świata: ito, które zawisło nad Ojczyzną iktóremu sam tylko Bóg mógł zaradzić, ito, którego doświadczyła nawłasnej skórze izktórym jakoś nic nie zrobił, nie licząc tego, że żwawo poganiał czas iże uczynił ją wreszcie starą kobietą. Można by to uznać zastan prywatnego szczęścia, jeśli szczęście to chwila spokoju przed ostatecznym zidioceniem, jednak babcia Burasowa jakoś tego nie czuła. Czuła zato wyraźnie, że jej myśli są jasne jak nigdy iże wciąż ma dużo siły, ale coraz mniej czasu, żeby ją spożytkować. Iże nikt tego nawet odniej nie oczekuje. Była tym potwornie zdenerwowana, zwłaszcza opiątej rano. 

				Podobno to normalne, że starzy ludzie nie mogą spać. Czemu nie mogą spać młodzi? Po głowie Marii nie krążyły żadne niepokojące myśli oprócz tej jednej: żeby znowu zasnąć. Wkońcu przed szóstą wstawała iotwierała okno, chociaż wiedziała, że jej matka, którą wpokoju zdrugiej strony budził szczęk starego zamka, będzie miała oto pretensje. Czuła, że coś ją dusi, coś jej podchodzi dogardła, chociaż skończyła dopiero dwadzieścia dziewięć lat imiała wszystkie okresowe badania wporządku. Ostatnio nawet schudła iznów zaczęła biegać. 

				Zawsze była szczupła, wręcz patykowata. Wokresie dojrzewania dorobiła się trochę zbyt szerokiego zadka, którego odtej pory jakoś nie mogła się pozbyć. Fakt, że nie próbowała. Szeroki zadek nigdy nie był dla niej problemem, ani zdrowotnym, ani mentalnym. Jej matka naprzykład twierdziła, że to zadek jest wsam raz, tylko reszta nie nadąża. Ta reszta była niemal chłopięca. Ale to się akurat Marii podobało. Zcałą pewnością to nie szeroki zadek albo płaski biust kazał jej się budzić opiątej igapić wzegar. Nawszelki wypadek ograniczyła palenie, awłaściwie sprowadziła je dodziwacznego rytuału: tak długo obracała papierosa wpalcach, aż się rozsypywał. Co drugi dzień kupowała nową paczkę, zktórej wypalała najwyżej trzy fajki. Może powinna znów zacząć normalnie palić. Przynajmniej koledzy zpracy przestaliby nanią dziwnie patrzeć. 

				Okna jej pokoju wychodziły naaltankę, prostą konstrukcję zkilku listew ioplatającej je winorośli. Zanią znajdował się ogród warzywny, który przechodził stopniowo wsad. Słońce jeszcze nie wzeszło, ale zabarwiło już odspodu chmury naróżowo. Pociągi wybijały swoje staccato, któremu akompaniował szum budzących się miast: sąsiedzkiego Ostolina ileżącej trzydzieści kilometrów dalej Warszawy. Naparapet wskoczył kot, nachwilę zastygł wprzysiadzie, jakby wahał się, co zrobić, po czym zeskoczył napodłogę ipobiegł domiski wkącie, gdzie czekało naniego mleko. 

				Maria założyła ciepły sweter igrube skarpetki, usiadła wfotelu tyłem dookna iwyciągnęła papierosa. Miała teraz przed oczyma plakat – reprodukcję Pokoi nad morzem Hoppera. Obraz przedstawiał to, co zapowiadał tytuł, zsurrealistycznym naddatkiem: drzwi wniemal pustym pokoju otwierały się wprost namorze, awpadające przez nie słońce rozpalało dobiałości żółtawą ścianę. 

				Trudno było sobie wyobrazić wnętrze mniej przypominające to zobrazu niż pokój Marii. Słońce zaglądało tu tylko odlistopada domaja, jeśli nie zakrywała go akurat warstwa chmur. Przez resztę roku okno przesłaniała gęsta ściana winorośli. Kiedyś Maria dzieliła pokój zdwójką starszego rodzeństwa, Izą iJackiem. Później zamieniła go wprzechowalnię starych gratów, które jej matka najchętniej wysłałaby naśmietnik, takich jak dębowa szafa, maszyna Singera iskrzynkowy zegar. Naścianie wisiało kilka amatorskich zdjęć dokumentujących ubogie, ale sielskie dzieciństwo trojga dzieci. Czerwonawy papier ikoszmarne rajstopki sugerowały lata 80. Ale nawet te fotografie nie ożywiały wnętrza, przeciwnie, dodawały mu jeszcze melancholii. Pokój sprawiał wrażenie ciemnej, pozbawionej życia nory itylko dwie rzeczy, laptop nastole iHopper naścianie, łagodziły to ponure wrażenie.

				Maria przesunęła palcami po papierosie, tytoń zaszeleścił podbibułką. Zegar wybił sześć razy izamilkł. Spiker wradiu wsąsiednim pokoju spokojnie dokończył czytanie wiadomości. Co złego wydarzyło się naświecie, aco dobrego wkościele? Wdrugim pokoju matka gniewnie rzucała się nałóżku.

				Telefon zadzwonił dziesięć minut później. Ledwie go było słychać spod sterty wczorajszych ubrań. Sierżant Gajda bez pośpiechu zabrała się dojego szukania. Eisbär Nouvelle Vague brzmiał jak słodki szept. Napewno nie on wygoni złóżek jej matkę ibabcię. 

				Poza tym, kto mógł czegoś odniej chcieć otej porze? 

				Pewnie pomyłka.

				Kuswemu zdziwieniu Maria usłyszała głos starszego posterunkowego Kowala.

				–Jesteśmy naGruntowej. Uludzi, którzy prowadzą dom dziecka. 

				–Dom dziecka? –zdziwiła się.

				–Rodzinny dom dziecka –uzupełnił niecierpliwie. 

				–Tak? Ico? –spytała bez entuzjazmu. 

				Była pewna, że chce jej wcisnąć robotę, naktórą sam nie ma ochoty. 

				–Ktoś tu, kurna, powiesił psa –powiedział.

				Iznów mu się udało.

			

		

	
		
			
				

				Trzy dni wcześniej

				Damian wrócił dodomu po północy. Matka chrapała nakanapie. Naławie stały butelki po piwie. Jak zwykle skończyła dzień przed telewizorem. Dźwięk był wyłączony. Głosy ją denerwowały. Chyba że miała dobry humor. Wtedy włączała muzykę. Jakieś smuty sprzed lat. „Wżyciu piękne są tylko chwile... Wżyciu piękne są tylko chwi-le...” Musiało to coś dla niej znaczyć, bo normalnie nie dało się tego słuchać. 

				Damian wziął ją naręce, zaniósł dopokoju irzucił narozgrzebane łóżko. Zamachała rękami, próbując wostatniej chwili schwytać go iobjąć. Wreszcie dała zawygraną izabełkotała tylko płaczliwie:

				–Jestem doniczego.

				–Żebyś, kurwa, wiedziała –powiedział iwyszedł zpokoju. 

				Zabrał zkuchni torbę naśmieci izaczął wyrzucać puste butelki. Sześć. To znaczy, że zaczęła po południu. Albo zdążyła część sprzątnąć. Jak ona to robi, że opróżnia wszystko dokońca? Wtym stanie nie trafiłaby nawet palcem donosa.

				Zatrzymał się nagle, bo coś przyszło mu dogłowy. Zostawił torbę iposzedł dopokoju młodszego brata. Nachylił się nad łóżkiem. Ośmioletni Krystian spał zszeroko otwartymi ustami. Sapał przetrawionym piwskiem.

				Dopiero wtedy się wkurzył. Miał ochotę pójść dopokoju matki iwalić pięścią wten pusty łeb, gdyby to coś dało. Nie raz już ją trzepnął, ale rano itak nic nie pamiętała. 

				Nie, nie to go powstrzymało. 

				Bał się, że jak tym razem zacznie, nie będzie mógł przestać. 

				Stał wpokoju, zaciskając pięści ioczy, ale itak wszystko zostało podpowiekami. Stary telewizor. Poplamiona kanapa. Wytarte dywany. Ciężkie, paskudne firanki zkretyńskimi frędzlami, szare odkurzu. Ława lepiąca się odpiwa iżarcia. 

				Wszystko się rozłaziło, rozkładało, rozpadało. Cały wielki dom, naktóry nie było ich stać. Powinni go już dawno sprzedać isię stąd wynieść. Póki to jeszcze cokolwiek warte. 

				Wyszedł zdomu, trzaskając drzwiami. Pomyślał, że pójdzie doMatyldy, jakoś ją wyciągnie, jakoś zmusi, żeby doniego wyszła. 

				Wogrodzie stały huśtawki icała kupa różnych drewnianych przyrządów: drabinki, mostki, domek, zjeżdżalnia. Mieli własny plac zabaw. Całkiem nieźle się trzymał. Wszystko wruinie, ajebane huśtawki śmigają, aż miło. 

				Gdyby jego matka miała głowę nakarku, zrobiłaby tu prywatne przedszkole. Tak mówiła Matylda. Ale kto zostawi dziecko rozsypanej pijaczce. 

				Damian usiadł naobramowaniu piaskownicy izaczął płakać. Trząsł się iwył, bujał się doprzodu idotyłu irobił się coraz bardziej wściekły. 

			

		

	
		
			
				

				Dwa dni wcześniej

				Dagmara Rotkiewicz jak zwykle przed snem obchodziła dom, gasiła wszystkie światła, sprawdzała okna izamykała drzwi. Jej mąż zasnął wfotelu, ale nie zamierzała go budzić. Obraził się nanią iteraz przez tydzień nie będzie wchodził doich wspólnego łóżka, ajeśli zaszczyci ją jakimś słowem, to tylko wrazie najwyższej konieczności. Ostatnio, kiedy popadł wtę swoją splendid isolation, nie ostrzegł jej, że cofając, wjeżdża narower, który zostawiła napodjeździe ich córka. Rower nadawał się nazłom. Oco się wtedy pogniewał? Nie wiedziała. On uważał, że powinna wiedzieć, aona już dawno przestała zgadywać. 

				Tym razem sprawa była jasna. Poszło ozebranie mieszkańców Gosztowa wsprawie podtopień. Po deszczowym lecie podniosły się wody gruntowe iwszystkim, jak Gosztów długi iszeroki, po jednej ipo drugiej stronie torów, zalało piwnice. Gmina nie miała systemu melioracji, anaturalne parowy, które kiedyś gęsto przecinały wieś iokoliczne lasy, dawno wyschły izarosły. Część znich zasypano ipostawiono nanich domy. Nikomu dogłowy wtedy nie przyszło, że mogą się jeszcze przydać. Zresztą itak nie wiadomo, czyby wczymś pomogły. Pół wsi stało nadawnych bagnach.

				Nazebraniu powołano nieformalne stowarzyszenie podnazwą „Nie dla Podtopień”. Nazwa idiotyczna, uważała Dagmara, trudno wyobrazić sobie grupę ludzi, która mówi podtopieniom tak, ale nie zamierzała podnosić tego naforum ipogrążać zebrania wtrzeciorzędnych dyskusjach. Mimo że zabrała głos tylko raz itylko po to, żeby uspokoić wojownicze nastroje iwyrazić powszechne stanowisko skrótowo ioględnie (wieś powinna mieć system melioracji), itak okazało się, że wszyscy widzą właśnie ją naczele stowarzyszenia. 

				Ito właśnie tak rozwścieczyło jej męża. Zamało masz zajęć, syknął tylko ite słowa miały być ostatnimi słowami zjego ust, jakie Dagmara Rotkiewicz usłyszała tego dnia. Azapewne iostatnimi, jakie miała usłyszeć wciągu następnego tygodnia. 

				Ech, zdążyła się przyzwyczaić. Wkażdym razie nie próbowała się już tłumaczyć. Co prawda poprawiało mu to nastrój, ale ani trochę nie zmieniało sytuacji. 

				Dagmara stanęła nad łóżkiem Oliwii izupełnie bez potrzeby poprawiła jej kołdrę. Dopiero kiedy się nad nią pochyliła, zauważyła, że małej wystają zuszu kabelki. Mała! Ma już dwanaście lat. Swoje życie, swoje sprawy, wktóre coraz rzadziej wtajemnicza mamę. Zauważyła, że ostatnio tracą zesobą kontakt. Przestają się rozumieć. Teraz najważniejsze są koleżanki. 

				Mimo to czuła, że wciąż ma ją po swojej stronie. 

				Zastanawiała się, czy winnych rodzinach jest podobnie. Czy ich członkowie zawierają przeciwko sobie milczące koalicje? Próbowała sobie przypomnieć, czy wjej domu też tak było. Chyba nie. Jej rodzice byli bardzo zgodni. Wychowali ją naosobę, przy której wszyscy mieli czuć się dobrze.

				Może źle ją wychowali. 

				Trudno, już zapóźno nazmiany. 

				Najdelikatniej, jak mogła, wyciągnęła słuchawki zuszu córki. Oliwia ani drgnęła. 

				Dagmara uśmiechnęła się ipocałowała ją wczoło, apotem zgasiła światło iwyszła zpokoju, cicho zamykając zasobą drzwi. 

			

		

	
		
			
				

				Dzień wcześniej

				Okna pokoju nauczycielskiego wszkole podstawowej wGosztowie wychodziły napołudnie ipomieszczenie odparu godzin tonęło wsłońcu. Dwie starsze nauczycielki, które siedziały przy stole podoknem, wymieniły naten temat kilka krytycznych uwag. Było to jednak ich stałe miejsce, najbardziej reprezentacyjne wcałym pokoju, inic nie mogło skłonić ich dotego, by przesiadły się nakrzesła pedagogicznego planktonu. 

				Polonistka Anna Tońcio była typem nauczycielki kwoki. Matematyczka Teresa Golko-Drozdowska, wychowawczyni klasy VI a, była nauczycielem Bismarckiem. Obie przepracowały wszkole wGosztowie całe swoje życie itylko dlatego połączyło je wkońcu coś wrodzaju przyjaźni. Nietrudno się było domyślić, kto wtym duecie rządził. 

				Golko-Drozdowska była przez trzy kadencje dyrektorką gosztowskiej podstawówki. Władze gminy inadzór kuratorski wciąż wspominały ten okres zrozrzewnieniem. Wszkole panował spokój, wpapierach porządek. Nauczyciele po cichu żartowali, że gdyby ktoś spadł zeschodów iskręcił sobie kark, dyrektor Golko-Drozdowska kazałaby wynieść ciało zabramę idopiero wtedy wezwałaby pogotowie. Większość rodziców ceniła jednak jej twardą rękę. Klasy Golko-Drozdowskiej słynęły zdyscypliny idobrych wyników. Słabi wcześniej czy później wypadali zaburtę.

				Golko-Drozdowska mogła już odejść naemeryturę, ale dyrekcja namawiała ją, żeby wprzyszłym roku przeszła razem zeswoją obecną klasą donowo otwartego gimnazjum przy tej samej szkole podstawowej. Wcałym kraju zamykano szkoły, ale Gosztów przeżywał demograficzny boom. Młode rodziny, skuszone marzeniami owłasnym domu wbliskim sąsiedztwie Warszawy, przenosiły się tu całymi stadami. Zasypywano bagna, równano wydmy, wycinano lasy. Tam gdzie jeszcze piętnaście–dwadzieścia lat temu uprawiano pola, dziś stały nowiutkie osiedla domków jednorodzinnych: Słoneczna Polana, Tęczowa Dolina, Akacjowy Gaj. Spora różnica wstosunku donazw, których używali starzy mieszkańcy: Bagno, Bidocin, Pieńki. Nowe pchało się doGosztowa drzwiami ioknami. 

				Zbliżała się czwarta po południu. Szkoła opustoszała ipokój nauczycielski również świecił pustkami. Anna Tońcio czekała nakółko polonistyczne. Teresa Golko-Drozdowska wróciła zwycieczki iwpadła doszkoły tylko po to, żeby uzupełnić nieobecności wdzienniku. Wpokoju byli jeszcze młodziutki wikary zgosztowskiego kościoła iAnita Buras, szkolna pedagog. 

				Ksiądz przycupnął nadrugim krańcu dwóch stołów ustawionych wliterę L. Znieomylnym wyczuciem, jakie mają ludzie zakompleksieni, upatrzył sobie najgorsze miejsce, tuż przy szafce zdziennikami, gdzie zbierał nieumyślne ciosy ico chwila podrywał się zkrzesła, żeby kogoś przepuścić. 

				Anita Buras rozmawiała przez telefon zojcem chłopaka, który nalekcji przyrody nasikał dosansewierii. Jej stanowczy głos najwyraźniej nie podziałał narozmówcę, który kilka razy krzyknął: „sram nato!”, tak głośno, że słychać go było nadrugim końcu pokoju nauczycielskiego, po czym rzucił słuchawką, zostawiając panią pedagog wpołowie zdania, którego nie miała już po co kończyć. 

				Stare nauczycielki wymieniły spojrzenia. Kiedy Anita wychodziła zpokoju, Golko-Drozdowska oświadczyła zprzekąsem:

				–Ja bym sobie nato nigdy nie pozwoliła. 

				Młoda kobieta odwróciła się zchłodnym uśmiechem. 

				–Jeżeli będę potrzebowała pani opinii, to onią poproszę –powiedziała. –Ale napani miejscu raczej bym nato nie liczyła.

				Inie czekając nareakcję zaskoczonej nauczycielki, zamknęła zasobą drzwi.

				–Pedagodzy, psycholodzy! Naco to komu? –prychnęła Golko-Drozdowska. –Łobuzowi wystarczyłoby dobre lanie. Już ja bym to wyjaśniła Mateuszowi. 

				–Mateuszowi? –zdziwiła się polonistka.

				–Mateuszowi Walerkowi. To jego synalek tak się popisał. 

				Golko-Drozdowska była wszkole zaledwie odkwadransa, ale itak wiedziała lepiej odswojej bujającej wobłokach koleżanki, co się dzieje. 

				–Ach, więc to Walerek –westchnęła polonistka. –Jego ojciec... Ten nie żałował mu pasa. Biedny Mateusz. Pamiętam, jak nawuefie zewstydu chował się włazience. 

				Włazience! Zabawny eufemizm. Dwadzieścia lat temu załazienkę służył uczniom barak wpodwórzu zkilkoma dziurami wpodłodze. Dzieciak musiał mieć naprawdę silną potrzebę, żeby przestąpić próg. Bo nawet próg był zapaskudzony. 

				Ale Golko-Drozdowska nie miała ochoty nawspomnienia, zwłaszcza tego typu. Zamknęła dziennik iodłożyła długopis. Zapisała, co miała zapisać, ipowiedziała, co miała powiedzieć. Mogła już iść dodomu. 

				–Widziałam Dagmarę Rotkiewicz –przypomniała sobie jej koleżanka. –Jej córka to też dobre dziecko, ale Dagmara to było takie żywe srebro. Inic się nie zmieniła. Aż serce rośnie najej widok. 

				Słysząc to, Golko-Drozdowska wykrzywiła się wwyrazie tak charakterystycznego dla niej niesmaku, że jej usta wpadły wkoleinę zmarszczek itam już zostały, jakby wreszcie trafiły naswoje miejsce. 

				Dagmara długo należała dojej ulubionych uczennic: pilnych, grzecznych izapatrzonych wswoją wychowawczynię. Przynajmniej takie sprawiała wrażenie, aż dowycieczki wósmej klasie. Wieczorem nauczycielki obchodziły budynek pensjonatu, próbując nakryć chłopców wypuszczających się po alkohol. Golko-Drozdowskiej nie udało się żadnego przydybać, usłyszała zato przez otwarte okno swoją ulubioną uczennicę, przedrzeźniającą ją przy aplauzie widowni: „Kontangiens alfa, rozumniesz, ośle?”. Jeden zchłopców udawał osła icała reszta wyła ześmiechu. Dagmara Rotkiewicz. Jej największe pedagogiczne rozczarowanie. Jedna znajbardziej fałszywych, dwulicowych osób, jakie wżyciu spotkała. 

				–Najej widok jedno mi tylko rośnie. Gula wgardle –powiedziała Golko-Drozdowska. 

				Poderwała swój majestatyczny korpus iruszyła kuszafce zdziennikami ztakim impetem, że ksiądz ledwie zdążył uskoczyć.

				

				Nie tylko starą nauczycielkę przepełniała wtej chwili niechęć doDagmary Rotkiewicz. Córka Dagmary, Oliwia, która rozstała się właśnie zprzyjaciółkami iwracała dodomu naskróty przez łąkę koło kościoła, wciąż przeżywała wstyd, jakiego narobiła jej matka. Awszystko tak dobrze się zapowiadało! Mama zgodziła się jechać nawycieczkę dozoo, chociaż nie lubiła ani zoo, ani szkolnych wycieczek. No inadodatek tata. Ten wogóle nie lubił, gdy mama zajmowała się czymkolwiek poza pracą idomem. Ale ostatecznie itak był nanią wściekły, więc dwa dni ciszy wtę czy wtę nie powinny robić mamie różnicy. Oliwia tak długo prosiła, aż mama zgodziła się wkońcu. Wszyscy lubili mamę. Była nieduża, ale energiczna jak piłeczka. Lubiła żartować iprzymykała oczy nawygłupy chłopaków. Awklasie był akurat nowy chłopak, Grzesiek Górzyński, który nie zwracał naOliwię żadnej uwagi. Może mama to zmieni? Ona zawsze przyciągała uwagę. Może trochę ztej uwagi dostanie się Oliwii?

				Wdodatku mama zgodziła się, żeby najlepsze koleżanki Oliwii, Tola Serafin iZuzka Pająk, mogły uniej nocować zpiątku nasobotę. Myślała, że Oliwia zaprosi też Grubą Paulę, zktórą siedzi wławce, ale Oliwia ją wyśmiała. Nie mamy takiego wielkiego łóżka! Paula wyżre nam wszystko zlodówki! Itak dalej, itak dalej. Można było tylko żartować, bo mama itak nie rozumiała, że Gruba Paula nadaje się dopewnych rzeczy, adoinnych nie. Zpewnością nie dotego, żeby zapraszać ją napidżama party. Amama potrafiła wkółko powtarzać, że Paula wcale nie jest gruba, ajeśli nawet, to żeby jej tak nie nazywać. Paula może nie była gruba, ale zato dziwnie niewymiarowa irozlazła. Jej matka, sama szczupła izgrabna, nie przyjmowała tego dowiadomości iubierała ją wsportowe ubrania wrozmiarze S. Paula oddawna nie miała nic wspólnego zrozmiarem S inigdy nie miała nic wspólnego zjakąkolwiek dyscypliną sportową. Wdodatku opierała się natrzech przyjaciółkach jak bluszcz, tak że czasem po prostu miały jej dość. Wszędzie zanimi łaziła. Trzeba przyznać, że bywało to nawet wygodne. Mogły jej coś kazać iPaula zawsze to robiła, dawała się podpuścić donajwiększych głupot, aponieważ miały znią tyle zabawy, zawsze potem lojalnie ją kryły iPaula chyba myślała, że to jest prawdziwa przyjaźń. Niech sobie myśli, co chce. Zaprosić ją napiżamową imprezę to jednak przesada. Gruba przesada, jak powiedziała Zuzka Pająk.

				Ha, ha, ha.

				Trzy przyjaciółki przez całą wycieczkę drobiazgowo iniezmordowanie rozważały wszystkie atrakcje wieczoru, specjalnie po to, żeby udręczyć biedną Paulę. Wkońcu, chyba tylko dlatego, żeby ją ostatecznie dobić, wpadły napomysł, żeby przedłużyć zabawę inastępnego dnia pojechać dokina doWarszawy. Nic prostszego. Wystarczyło wsiąść wautobus wGosztowie, apo godzinie wysiąść wcentrum ipójść dokina. Bez jeżdżenia innymi autobusami, tramwajami imetrem. Nawet bez przechodzenia przez ulicę. Wchodził właśnie film, naktóry czekały, októrym rozprawiały odtygodni, Ten Film oWampirach. 

				Tola Serafin się zmartwiła. Równie dobrze mogła zaplanować nasobotę wycieczkę naMount Everest. Matka Toli obsesyjnie się onią bała inie pozwalała nigdzie samej wychodzić. Nanocowanie ukoleżanki zgodziła się tylko dlatego, że Oliwka mieszkała po drugiej stronie ulicy. Tola była szkolną pięknością, tak absolutną ibezdyskusyjną, że jej mamę to po prostu przerażało. Kurozpaczy córki wciąż przyjeżdżała po nią doszkoły. Zabroniła jej używać kolorowych pomadek. Kupowała bezpłciowe ubrania. Osiągała wten sposób efekt przeciwny dozamierzonego. Surowa rama jeszcze podkreślała urodę Toli, wyróżniała ją spośród cukierkowatych rówieśniczek. 

				Akosmetyki itak zawsze pożyczała odZuzki. 

				–Przecież wiecie, że nigdzie nie pojadę –powiedziała ponuro Tola.

				Zuzka iOliwia zaczęły wymyślać niestworzone scenariusze, które matka Toli mogłaby kupić, ale ona tylko kręciła głową. Nic ztego nie będzie. Mama zawsze wyczuje, że coś jest nie tak. Może dlatego, że zawsze uważa, że coś jest nie tak. 

				Jedna Gruba Paula miała ztego satysfakcję, ale przezornie milczała. 

				–Ja mam ten film wdomu –wtrąciła nieoczekiwanie Gabrysia Szydłowska. –Tata mi go ściągnął.

				Pani Golko-Drozdowska pozwoliła nakrótki postój przy sklepikach iteraz wszystkie dzieciaki, które zdążyły już dopchać się dolady iwydać swoje drobne nasłodycze, chipsy icolę, zaległy wcieniu. Gabrysia, samotna imilcząca, siedziała wpobliżu oparta odrzewo. Zanim się nie odezwała, nawet jej nie zauważyły. 

				Dziewczynki patrzyły nanią zaskoczone. 

				–Jak chcecie, to możecie domnie po niego wpaść –dodała tak, jakby było jej wszystko jedno. 

				Gabrysia była nowa. Dołączyła donich podkoniec zeszłego roku szkolnego izpewnością nie należała doklasowej elity. Przyjaciółki przyglądały się jej przez dłuższą chwilę, przypatrywały się jej obojętnym, orzechowym oczom, lekko wydętym ustom, bransoletce naręce iubraniom ztego sklepu, zktórego wszystkie chciały mieć ubrania, abyła to taka chwila, wktórej wszystko się zmienia. 

				–Nocujemy dziś uOliwki. Może przyjdziesz? –zaproponowała Zuzka Pająk ispojrzała naprzyjaciółki.

				Tola uśmiechnęła się. Oliwka nie była specjalnie zachwycona, ale nie mogła okazać tego wprost. Była trzecia wkolejności dziobania. 

				Zato Gruba Paula poczerwieniała zezłości jak burak. Jak one mogą?!

				–Tylko nie przyprowadzaj Róży –powiedziała Oliwka iwszystkie, oprócz zaskoczonej Gabrysi, wybuchnęły śmiechem.

				Wtym momencie zza sklepiku wynurzyła się Róża. Niosła dwa lodowe rożki. Lody zaczęły się roztapiać ilepkimi strużkami spływały jej po rękach. Próbowała je oblizywać, ale przyniosło to tylko ten skutek, że oprócz brudnych rąk miała też brudną brodę iplamy nabluzce.

				–Szukałam cię! –zawołała radośnie doGabrysi. –Masz, to dla ciebie! –Wyciągnęła rękę zrożkiem. 

				Tola, Zuzka, Oliwka iGruba Paula patrzyły naRóżę iGabrysię zezłośliwą uciechą. 

				–No, weź loda odRóży! –ponagliła ją Paula iprzyjaciółki zachichotały. 

				–Smacznego! –zawołała Oliwka.

				–Nie lubię takich lodów –powiedziała spokojnie Gabrysia. 

				Róża stała, mrugając oczami. Ale ponieważ tak bardzo starała się zapanować nad uczuciami, nie była już wstanie zrobić nic innego, ruszyć ręką ani nogą, ani czegokolwiek powiedzieć, ani nawet się uśmiechnąć, choć wszyscy inni się śmiali, nawet Gabrysia uśmiechała się zulgą, chociaż jakby przepraszająco. 

				–Dzieci, zbiórka! –krzyknęła Golko-Drozdowska iwszyscy natychmiast rzucili się wjej kierunku.

				Golko-Drozdowska zaczęła liczyć uczniów inagle jej wzrok padł naRóżę, która stała zboku, wciąż nie wiedząc, co zrobić zlodami, które coraz bardziej ciekły jej po rękach. 

				–Jak ty wyglądasz? Wyrzuć to dokosza! –krzyknęła.

				Róża rozejrzała się, komu podrzucić to kukułcze jajo. Dagmara Rotkiewicz przepchnęła się przez tłumek iwybawiła ją zkłopotu.

				–Pójdziemy dołazienki, tak? –powiedziała doRóży, która stała nieruchomo, coraz bardziej czerwona, jakby zachwilę miała wybuchnąć płaczem. 

				Golko-Drozdowska wypuściła zsiebie powietrze. 

				–Dogonicie nas –rzuciła i, nie czekając nareakcję, ruszyła naprzód. –Będziemy przy małpach. 

				Dagmara Rotkiewicz uśmiechnęła się imrugnęła doRóży.

				–Dobre te lody? –spytała. –Dasz mi jednego?

				–Tak –powiedziała cicho Róża po chwili wahania. 

				Mama Oliwii wyjęła rożek zjej brudnej ręki izaczęła go jeść! Dzieciaki ruszyły już truchtem zawychowawczynią, ale itak wszystkie to widziały. Tola Serafin nie mogła się opanować inawidok pani Rotkiewicz, oblizującej tego ohydnego loda odRóży, parsknęła śmiechem. Oliwka, cała czerwona, wyrwała się zszeregu ipodbiegła domatki:

				–Nigdy więcej nie pojedziesz zemną nawycieczkę! –rzuciła przez zaciśnięte zęby ipędem wróciła dokoleżanek. 

				Udawała, że to wszystko wogóle jej nie obeszło, ale im bardziej udawała, tym bardziej była wściekła namatkę. Jak mogła jej to zrobić. Jak mogła ją tak ośmieszyć. Przed Tolą iZuzką. Przed Grubą Paulą. Przed Grześkiem. Przed całym światem. 

				Nigdy jej tego nie daruje. 

			

		

	
		
			
				

				Sobota, 10września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Niedziela, 11września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Poniedziałek, 12września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Czwartek, 15września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Piątek, 16września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Noc zpiątku nasobotę, 16–17września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Piątek, 16września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Sobota, 17września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				 

				Sobota–niedziela, 17–18września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Wtorek–środa, 20–21września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Czwartek, 22września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Piątek–sobota, 23–24września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Sobota–niedziela, 24–25września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Wtorek, 27września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Środa, 28września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Czwartek, 29września

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Niedziela, 2października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Niedziela–poniedziałek, 2–3października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Dawno, dawno temu...

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Poniedziałek–wtorek, 3–4października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Środa, 5października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Wtorek–środa, 4–5października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Środa, 5października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Czwartek, 6października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Piątek, 7października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Kilkanaście lat wcześniej

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Dwa tygodnie wcześniej 

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Sobota–niedziela, 8–9października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Poniedziałek, 10października

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Wtorek, 11października, ikilka kolejnych dni

				Dostępne w pełnej wersji
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